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Sprawa uszczuplonej listy lektur
szybko ucichła. Jest sens o niej

rozmawiać?
Jako pierwsza informację tę wypuści-

ła „Gazeta Wyborcza” – w moim prze-
konaniu jako zasłonę dymną. Ważniej-
sze jest to, o czym się nie mówi. Otóż
29 lipca skończył się termin konsulta-
cji społecznych dotyczących noweliza-
cji prawa oświatowego, która sprawi, że
podstawa programowa będzie wypłuka-
na z treści obowiązkowych, a ich miejsce
zajmą nigdzie niezdeniowane, a obli-
gatoryjne „doświadczenia edukacyjne».
Nota bene konsultacje ogłoszono w dniu
zakończenia roku szkolnego, gdy mało
kto się tym interesował.

Z uzasadnienia projektu noweliza-
cji dowiadujemy się, że reformę sekto-
ra edukacji, czyli politykę oświatową, ma
kształtować dokument „Prol absolwen-
ta i absolwentki”. To wyjątkowo niebez-
pieczny dokument autorstwa Instytu-
tu Badań Edukacyjnych, który określa
„kluczowe kompetencje i umiejętno-
ści” ucznia kończącego dany etap edu-
kacji, aby „sprawnie funkcjonował w do-
rosłym życiu”.

Nasze środowisko sprzeciwia się for-
mowaniu uczniów według z góry ustalo-
nego prolu, wyznaczanego kryteriami
nie polskiego, ale europejskiego obsza-
ru edukacji. Dokument, który nie ma
żadnego umocowania prawnego, pod-
porządkowuje oświatę bieżącym potrze-
bom gospodarczym, a zaniedbuje prze-
kazywanie trwałych wartości i wiedzy.
Jeśli rezygnujemy z obowiązkowych tre-
ści edukacyjnych, trudno mówić o jedno-
litej formacji tożsamościowej uczniów.
Poza tym to przyczyni się do diametral-
nego obniżenia poziomu wykształcenia.

Czyj w tym interes?
Chodzi o ukształtowanie młodego po-

kolenia, które jako słabo wyedukowane
będzie bardziej podatne na manipulację.

Jednocześnie młodym ludziom przyzna-
je się coraz więcej kompetencji: każda
szkoła miałaby mieć własnego rzeczni-
ka praw ucznia (skrytykował to nawet
Związek Zawodowy „Solidarność”),
obowiązkowe rady szkolne złożone po
jednej trzeciej z nauczycieli, rodziców
i uczniów. Wyobraźmy sobie, jakie po-
mysły mogą forsować siódmoklasiści.
Pojawiały się też pomysły, by uczniowie
zasiadali w komisjach wybierających dy-
rektora szkoły. To wszystko realizacja
ONZ-owskich założeń, by obniżyć wiek
aktywności prawnej. Z tym że w Polsce
13-latek wciąż nie ma prawa do podej-
mowania samodzielnych decyzji.

Ma to zmienić nowelizacja ustawy
o prawach pacjenta. Kiedy rozmawia-
my, nie wiemy jeszcze, czy prezydent
ją podpisze. Czym groziłoby jej wej-
ście w życie?

Zgodnie z jej założeniami 13-latek
mógłby samodzielnie korzystać ze świad-
czeń zdrowotnych w zakresie opieki psy-
chiatrycznej, a rodzice
nie muszą wiedzieć ani
o wizytach, ani o wdro-
żonej terapii. Uczę ta-
kie dzieci – to wiek
buntu, eksperymentów
i podważania autoryte-
tu rodziców. Z czasem przemija, ale jeśli
różnej maści specjaliści będą w tym dzie-
ci utwierdzać, może się to skończyć tra-
gicznie. Syn znajomych udał się ostatnio
po poradę do psychologa i już w pierw-
szym pytaniu dostał sugestię zaburzeń
tożsamości płciowej. Naturalne u dzie-
ci w tym wieku jest zastanawianie się
nad własną płcią, ale w 80 proc. chłop-
cy i dziewczynki z tego wyrastają, niedo-
tknięci zaburzeniami w tej sferze. Jeśli
jednak jakiś specjalista pociągnie temat
w stronę tranzycji, dziecko będzie ska-
zane na branie hormonów do końca ży-
cia. Osoby kierujące na takie „zabiegi”

zdają sobie sprawę ze zgubnych konse-
kwencji takiej „terapii”. Niepomierną
korzyść przynosi ona za to koncernom
farmaceutycznym.

Ustawa w tym kształcie uderza w ro-
dzinę. Dziecko dostaje komunikat, że
jest już dorosłe i może o sobie decydo-
wać bez udziału rodziców. W rzeczy-
wistości narusza to jego poczucie bez-
pieczeństwa, bo ono potrzebuje wtedy
autorytetów i silnego dorosłego, który
go prowadzi.

Co mogą w tej sytuacji rodzice
i nauczyciele?

Nie dajmy się omamić tematami za-
stępczymi, apelujmy do władz i prote-
stujmy. Już teraz zapraszam na wielką
narodową manifestację „Stop likwida-
cji polskiej edukacji” 13 sierpnia o godz.
12.00 na placu Zamkowym w Warsza-

wie, organizowaną
przez Koalicję na Rzecz
Ocalenia Polskiej Szko-
ły i Sekcję Oświatową
Niezależnego Samo-
rządnego Związku Za-
wodowego „Solidar-

ność”. Pokażmy, że jest nas dużo i że
nie zgadzamy się z pozbawianiem rodzi-
ców ich konstytucyjnych i niezbywalnych
praw, a także obowiązku do wychowy-
wania własnych dzieci. Zawalczmy o su-
werenność polskiej szkoły i wysoki po-
ziom edukacji.

Zaś w domowym zaciszu dbajmy
o dobre relacje z dziećmi, miejmy dla
nich czas. Z badań Instytutu Prolak-
tyki Zintegrowanej przeprowadzonych
na 80 tys. respondentów wynika, że czyn-
nikiem chroniącym przed zachowaniami
ryzykownymi jest właśnie dobry kontakt
z bliskimi dorosłymi.

Reagujmy
i wychowujmy

Z Agnieszką Pawlik-Regulską, prezes Stowarzyszenia
„Nauczyciele dla Wolności”, rozmawia Monika

Odrobińska

Nie dajmy się omamić
tematami zastępczymi,
apelujmy do władz
i protestujmy.
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